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D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
D L A  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I  E M

Obręcz poszlak zaciska się...
D z i e w i ą t y

Kraków, 15-go marca.
d z i e ń  r o z p r a w y  p r z e c i w  G o r g o n o w e j

dzisiejsza rozprawa przeciw Gorgo- 
by Ja ostatnia przed wizja lokalna 

fcż4t^ZU Chow icach« dl» k ą d  “ J  ~*i “  —

P s y c h o za
Przed rozprawą miedzy obrońcami to- 

sr*{a sję rozmowa na temat licznych II- 
5_ w i memoriałów, jakie otrzymują w  

awie Gorgonowej. Są one anonlmo- 
jj,.’ a niektóre z nich posiadają po kifk. 
dzipUS2y druku maszynowego. Różni hi- 

przytaczają szereg argumentów za 
Pfzeciw oskarżonej, zadając sobie 

5i_ 0 trudu. Do rozmowy tej przyłączył 
Prokurator, który oświadczył, że ró- 

w ® ż otrzymuje liczne listy, niektóre na- 
JjjTj Podpisane prawdziwemi nazwiskami.

te zawierają najdziwniejsze propo- 
k * '  W jednych z nich autor proro
c y '  al)y poddano badaniu psychjatry- 
Zuie “ obrońców p. Gorgonowej. Oka- 
Hy s‘0 w końcu rozmowy, że obie stro- 
r Ĵ®1® biorą tych listów na serjo, a roz- 

kończy iiromiczna uwaga obrońcy 
^ R a k o w s k ie g o :  „Znak, że  naród my-

^ s trze że n ie  p rze w o d niczą ce g o
rozprawą przewodniczący, 

łą ^dza jac, że w jednym z pism ukaza- 
blkZf ^waga o kucznych oklaskach ipu- 
Cz% ,?sci obecnej na rozprawie, oświad- 
ło LiS “waga ta nie jest prawdziwa. By- 
^łóre ^lika pojedynczych oklasków, 
W ^ t k a ł y  10 skarceniem z jego 
\V ,jay  00  zresztą owe pismo zaznaczyło.

ySzyim ciągu przewodniczący powia- 
Aąj ć® Pasano również o ekscesach pań. 
eW P^w odniczący  and trybunał takich 
We nie zauważyli. W każdym ra- 

miały zajść Jakieś objawy nie- 
to k A ^ S o  zachowania się publiczności, 
bposjR® musiał opróżnić ale i dlatego 
D o ^ y  publiczność zachowała się od-

n  ś w ia d e k  Lo rc h
*®oi, _  łe,j admonicjS ■udzielonej pubłiczno- 
dką Prowadzono na salę sądową świa- 

S n /^ ^ r lo w cę  W alentego Lorcha. 
óobn^adefc Lorch liczy około 45 lat. Po- 
^  On 5 ^  w szyscy  świadkowie opowia- 
^yyu,0 . p,°oizątku o wypadkach w  Brzu- 

j1 041 czasu kiedy zaczął w nich 
Br» TOl<? jako wywiadowca policji. 

S  Sr^Bow ic przybył razem z aspiran- 
^ yj^ ^Pondem  i nadkomisarzem Fran- 
H le R  M ówi o śladach, pobitem 

Chusteczce itp. Go do śladów stóp 
że były  one małe i podobnie 

r^y^^R ednl świadkowie, z policji, srta- 
e tłart/^wiadcza, iż sprawiały wraże- 

u° w  Pantofli bez obcasów.

Z e zn a n ie  S ta s ia
k S  ^ ^ " r^ czący: Jak to było z zezna- 
> h  Komu on to powiedział?

się nie ambicjonują, że 
Pierwszy panu, czy też asipi- 

R ie d  ̂ R o n ó o w i .  Chodzi o  to, komu

Z w ie d z ia ł mnie. Komu
n]e y Panu Resipondowi, czy mnie,

* l* W nu 
^ 4U: Jak  on ©owiiedziiał?. C sy

•postać, którą zobaczył w bólu wyszła, 
czy wysunęła się?

Świadek: Powiedział, że wysunęła się. 
Później zaś powiedział, że w postaci tej 
poznał p. Gorgonową, a poznał ją po fu
trze, w łosach i ruchach.

D ża g an
Świadek opowiada dalej o znalezieniu 

dżagana. Właśnie on wydobył ten dża
gan z basenu. Dostawał go stamtąd gra
biami o zębach dłuigości półtora centyme
tra i z  tego powodu nie mógł go odrazu 
wydobyć, a przez to dżagan kilkakrotnie 
opadał na dno, posuwając się po mule. 
Następnie wywiadowca Ix>roh mówi o 
chusteczce oraz o dezynfekowaniu naftą 
ręki przez p. Gorgonową. Dziw; sie, iż 
czyniła to naftą, gdy w domu była jody. 
na, którą później znalazł.

Adwokat Ettlnger: Kto w łaściw ie 
te zł tę jodynę? Pan czy aspirant Re
spond?

Świadek: Szliśmy razem z p. Respon- 
dem, kto zobaczył pierwszy ja, czy p. 
Respond, to nie wiem.

Przysięgły Krowlckf: P roszę P 
pan widźiał dżagan. Czy to jest ten sam, 
który znajduje się tutaj w  dowodach rze
czow ych? Mówiono bowiem, że dżagan 
podłożono później.

Świadek stwierdza, że ten sam.
Przewodniczący: Słuszne pytanie, bo 

raz trzeba skończyć z temi pogłoskami.
Obrońca Ettinger: Pan mówił tu o śla

dach stóp od werandy do werandy, dla
czego z tych śladów nie zrobiono odci
sków ?

S ia d y na śniegu
Świadek: Na sypkim śniegu zrobienie 

odcisków jest niemożliwe.
Ettinger: Czy pan wie, jak się robi od

ciski?
Świadek: Robi się z gipsu, a to było 

niemożliwe.
Ettinger: A dlaczego nie sfotografo

wano śladów?
Świadek: O tem nie było mowy.
Obrońca: A czy szerokość kroków 

mierzono?
Świadek: Nie mierzono. Przecież je

den i ten sam człowiek robi raz szersze, 
a raz w ęższo kroki.

Ettinger: A czy pan o tem nie wie, 
że to jest elementarna zasada badania 
śladów kroków?

Świadek nie odpowiada, tylko uśmie
cha się.

R y w a liz a c ja
Ettinger: A jak to było we Lwowie? 

Opowiadano tam, że między panem 
a p. Respondem istniała rywalizacja, kto 
pierwszy co zobaczył, względnie usłyszał 
w tej sprawie?

Świadek: Nie zależy mi na tem...
Dłuższą dyskusję wywołuje kwestja 

chusteczki, a mianowicie, czy była w y 
prana, czy nie. świadek odpowiada/że 
była wypłókana.

W oźniakowski: Czy Staś mówił, że 
posla^: którą zobaczył, to Gorgonowa?

Świadek: Mówił, że poznał ją.
Obrońca Ettinger: Niech pan opowie, 

jakie pan odniósł wrażenie z tego, że Staś 
w jlia  sis. jes t zdenerw ow any i cjiee sis

poradzić ojca przed złożeniem swego ze
znania?

Świadek nie umie określić swego wra
żenia.

Odłam ki s zk ła
Rzeczoznawca prof. Olbrych pyta się 

o sprawę wybitej szyby i jej odłamków. 
Na jednym z tych odłamków miał być 
ślad palca. Kawałek ten został oddany 
p. Urbanowskiemu, który miał dokonać 
zdjęć daktyloskopijnych, jednak stwier
dził, iż tego nio można uczynić, bowiem  
widniał na kawałku tylko zarys palca bez 
odcisku linfj pupilarnych.

Świadek nic o tem nio wie.
Obrońca Ettinger: Czy pan zdawał 

sobie sprawę, że te kawałki szkła były 
ważnym dowodem rzeczowym?

Świadek: Zebrałem je i dałem sędzie
mu śledczemu, p. Kulczyckiemu.

O godz. 10.50 przewodniczący zarzą
dził przerwę 10-minutową dla załatwie
nia ważnych spraw sądowych. Zarządza
jąc przerwę, przewodniczący zwraca się 
do posterunkowego policji, aby nie do
puścił do żadnych w yw iadów  z oskarżo
ną. Zarządzenie to Gorgonowa przyjmuje 
z uśmiechem.

N a d k o m is a rz F ra n k ie w ic z
O godz. 11-tej rozprawę wznowiono. 

Przed sądem staje dalszy świadek nad
komisarz Frankiewicz, obecny komendant 
policji wo Lwowie.

Nadkomisarz Frankiewicz znowu całą 
sprawę opowiada od początku. Mówi on
0 tem, że zauważył ślady kału w  holu
1 trzy krwawo plamy. Jedną w  pokoju 
denatki, drugą w  przejściu 7. tego pokoju 
do holu, a trzecią w pokoju oskarżonej, 
nad kałem.

Przytacza świadek dalej szereg oko
liczności ze św iecą. Stwierdza, że, bada
jąc basen, nie znaleźli tam kawałka św ie
cy, do-piero w jakiś czas później przyniósł 
znalezioną tam świecę jeden z wartowni
ków. Pan Zaremba oświadczył, że były 
trzy takio świece, jedną on wypalił, dru
ga była w jego użyciu, a trzecia u Gor
gonowej. Świeca Gorgonowej. podobnie 
jak jego, oprawiona była w  antycznym  
lichtarzu.

L ic h t a r z
— W  chwili, gdy p. Zaremba mówi? 

mi o lichtarzu p. Gorgonowej — opowia
da świadek — wskazał ręką na miejsce, 
gdzie zw ykle stał ou na konsoice. Za
uważyłem, że ze zdumieniem zobaczył, 
iż go tam niema. Lichtarz był w jadalni 
na kredensie. P. Gorgonowa twierdzi, że 
lichtarza I św iecy nie używała, posługu
jąc się od jakiegoś czasu tylko lamipą. 
Tymczasem p. Zaremiba oświadczył, że 
lichtarza na kredensie uprzedniego dnia 
wieczorem nie było, gdyż byłby go za
uważył, siedząc przy kolacji na przeciw  
kredensu.

Św ieca I c h uste czka
W dalszym ciągu świadek m ówi o 

chusteczce. Gorgonowa przyznała się, że 
chusteczka należała do niej i powiedzia
ła, że  zgubiła ją, sprzątając piwnicę. Tym
czasem okoliczności z chusteczką i św ie
cą wykazują, że  koło piwnicy kręcił się 
ktoś, jakby chciał tam coś ukryć. Od po- 
fclPIfu p. .GjOtrfiOflóffiietj dio jwwpicy jest z a - 1

ledwie kilka kroków. Do basenu również 
nie jest daleko.

— Podejrzewałem — mówi świadek 
— że jest jakiś związek między chuste
czką a świecą, oraz mieszkańcami willi. 
Spostrzeżeniami majętni podzieliłem się 
z prokuratorem oraz sędzią śledczym, 
których aspirant Respond przywiózł ze 
Lwowa. W dalszym ciągu śledztwo po
toczyło się już normalnym trybem.

Nadkomisarz Frankiewicz odpowiada 
następnie na pytania przewodniczącego.

Przewodniczący: Czy chusteczka była 
czysta?

Świadek: Miała pasma brudu od tei
strony, od której leżała przy ścianie.

K ie d y  p o w s tało  p o d e jrze n ie ?
Odpowiadając na pytanie 00  do zacho

wania siię Stasia, świadek mówi, że Staś 
był bardzo zdenerwowany I trząsł się ca
ły . Staś prosił na posterunku, aby rnu 
poizwolono iść d odomu na śniadanie. 
Gdy jadł to śniadanie, świadek rozróawiał 
z ndm. Staś nie powiedział, że  widział 
w  holu p. Gorgonowa, twierdził tylko, iż 
zdawało mu się, że to była Gorgonowa.

Nadkom. Frankiewicz: Ohoę stwier
dzić, że pierwsze podejrzenia w  kierunku 
p. Gorgonowej powstały, gdy zebrane zo
stały pewne poszlaki i dowody. Dopiero

rozmowy ze Stasiem, dowiedziałem się, 
że Gorgonowa nie jest jego matką. Od 
Stasia dowiedziałem się później, że p. 
Gorgonowa wycierała podłogę w  miejscu, 
gdzie znaleziono plamy krwi. Panj Gor
gonowa twierdziła następnie, iż w miej
scu tym, chylała się nie dla wytarcia, 
podłogi, lecz, aby zebrać kawałki szkła. 
Gdy pytałem się ją, kiedy się skaleczyła, 
mówiła, że wtedy gdy szła po wodę.

— Czy nie było wody w domu? — 
zapytałem.

— Może była — odpowiedziała, ale 
gdy Zaremiba wołał o wodę, nie myśla
łam o tem, zabrałam czajnik i pobiegłam 
ipo nią. . . . .

Co do skaleczenia psa, to pies me zbli
żyłby się do obcej .osoby na taką odle
głość, aby go mogła skaieczyć.

Obrońca Ettinger: To jest uwaga z
dziedziny psychologii psów. 
uwaga z dziedziny psych-.edatąbgkń cmf

Nadkomisarz Frankiewicz: . To zw y
czajne spostrzeżenie. •

Świadek stwierdza, że dżagan znale
ziony w basenie jest tym samym, który 
znajduje się w  dowodach rzeczowych.

Przewodniczący: Bo robi się różne 
sensacje, którym trzeba zapobiec.

P y ta n ia  p ro k u ra to ra
Po dłuższej przerwie indaguje świa

dka prokurator. Prokurator wypytuje 
świadka o znalezione kawałki szkła ze 
stłuczonej szyby oraz o odłamek kieli
szka, którym miała się skaleczyć oskar
żona.

Prokurator: Pan zastał Gorgonową 
czytającą książkę założoną odłamkiem
'kieliszka?

Świadek: Koło 9-tej zastałem Gorgo- • 
nową siedzącą na łóżku i czytającą- ksią
żkę, zdaje się pod tytułem: „Ameryka“.

Prokurator: Czy nie wydaje się to
panu dziwne, aby w takiej chwili czytać 
książkę?

^Ci^g dalszy, na stronie 2J
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(Dokończenie proc. Gorgonowej z str. 1.)
Świadek: Owszem, zwróciłem na to 

uwagę.
Prokurator: Czy futro oskarżonej wy

kazywało jakieś ślady?
Świadek: Na futrze zauważyłem . Jak

by w kilku miejscach je wycierano. W łos  
w  tych miejscach był przygładzony.

Z a re m b a
Prokurator: Jak pan Zaremba przyjął 

podejrzenia, skierowane przeciw p. Gor
gonowej, a jak zachował się później?

Świadek: P . Zaremba siedział w ja
dalni. Zbliżyłem się do niego i powie
działem mu, że mamy liczne poszlaki, 
któro skierowują się już dosyć wyraźnie. 
Prosiłem go, aby zachował się jak męż
czyzna 1 pomógł nam w wyświetleniu  
sprawy. P. Zaremba odpowiedział mi, że  
wie, co chcę powiedzieć, jednak nie może 
uwierzyć, aby osoba, której tak dużo zro
bił dobrego, mogła być morderczynią je
go córki.

Prokurator: A potem jak zachował się 
p. Zaremba po przedstawieniu mu wszel
kich poszlak?

Świadek: Twierdził, iż zdaje sobie 
sprawę, i c  mordu nikt Inny nie mógł do
konać, jak tylko Gorgonowa.

Prokurator: Więc dochodzenia pro
wadzone były w dwuch kierunkach. Naj
pierw w kierunku zbrodni morderstwa 
rabunkowego, a potem przeciw p. Gor
gonowej.

K o ło  ś le d ztw a
świadek: Trudno wyjaśnić dokładnie, 

jak poszlaki poczęły zamykać koło śledz
twa wokół p. Gorgonowej. Zebraliśmy 
możliwe ślady, każdy z nas dorzucił pe
wne uwagi, które razem zestawione na
prowadziły nas do przekonania, że zbro
dni nio mógł dokonać nikt inny, jak tylko 
ktoś x domu. Późniejsze badania, ślady, 
zachowanie się oskarżonej itp., w jej kie
runku skierowały podejrzenie.

Prokurator: A kiedy się pan dowie
dział o stosunku Zaremby do Gorgono
wej?

Świadek: Dowiedziałem się o  tem 
później od p. Kudelkowej, krewnej p. Za
remby.

Prokurator: Czy w  toku dochodzeń
nie nasunęły się podejrzenia przeciw ko
mu innemu, niż oskarżonej?

Świadek: Jeśli mowa o  Kamlńskim, 
to zirytował on mnie swojemi nlepew- 
nemj zeznaniami w  sprawio dżagana. 
Bliższe jednak dochodzenie wykazało, iż 
podejrzenia przeciw niemu są bezpodsta
w ne i nio ma potrzeby go „prześwidro- 
wywać".

„ P r o s z ę  mi ud o w o d n ić"
Prokurator: C zy pan w ie o  tem. że 

Gorgonowa pytała, czy mnie rozstrzelają, 
czy  powieszą, bo wolałabym być roz
strzelana?

Świadek: Oświadczył nri to aspirant 
Respond, którego o  to pytała oskarżona.

Prokurator: C zy pan powiedział o-
skarżonej, że jest podejrzana o  mord?

Świadek: To po rozmowie z Zarembą. 
Przyszedłem do niej i powiedziałem:

— Proszę pan!, jest tyle poszlak bar
dzo obciążających, czyby pani nie mogła 
ułatwić nam zadania?

Żachnęła się w ów czas 1 powiedziała:
— Dlaczego ja to miałam zrobić? Pro

szę mi udowodnić.
Prokurator: Czy powiedziała: proszę 

ml udowodnić?
Świadek: Powiedziała.
Następnie pytają się świadka obrońcy, 

którzy zmierzają do wykazania pewnych  
luk w śledztwie.

Pytania obrońców dotyczą przede
wszystkiem śladów na śniegu, dlaczego 
ich nio zabezpieczono i dlaczego nie sfo
tografowano. świadek tłumaczy, iż było 
to niemożliwo ze względu na szybko to
pniejący i sypki śnieg.

W oźniakowski: Czy kawałki szkła
w ykazyw ały  odciski palców?

Świadek: Nie.
Woźniakowski: Czy gdyby je wyka

zywały, to pan by je przechował?
Świadek: Bez wątpienia.
Adwokat Ettinger zasypuje świadka 

(pytaniami, dotyczącemi śladów. Świadek 
odpowiada wymijająco. Ettinger nio daje 
za wygraną I coraz bardziej przyciska 
świadka do muru.

Ettinger: W idzę, że pan nie wie, jak 
się zabezpiecza ślady na sypkim i topnie
jącym śniegu. Czy nie uczą o  tem w  
lwowskie] szkole policyjnej?

Świadek: Nie zastanawiałem się.
Ettinger: W ystarczy skrzynkę poło

żyć na ślad, by go przez kilka godzin do
brze zachować.

Pyta jeszcze rzeczoznawca OJbrych w

sprawie położenia denatki po śmierci itp. 
Na tem zeznania nadkomisarza Frankie
wicza zostały zakończone.

S łu żą c a  G o rg o no w e j
Zeznaje następnie 17-letnia Olga Je

zierska, która od października 1931 roku 
służyła u Gorgonowej przez dwa mie
siące. Gorgonowa obchodziła się z nią 
dobrze i dobrze się rozeszły. O Lusi w y
rażała się zaw sze ze złością, wyzyw ała  
ją. Wiele płakała z powodu Zaremby 
który jak mówiła, źle się z nią obchodził. 
Twierdziła, że ma jakąś żydówkę, pannę 
Irenę i że kupi kwasu, obleje nim tej ży 

dówce twarz, a gdy się nie będzie mogła 
ruszać, to jej obetnie nos.

Pytana o seledynową koszulę Gorgi 
nowej oświadczyła, iż pamięta ją dobrze, 
jednak wśród dowodów rzeczowych jej 
nie znalazła.

Z e zn a n ia  k o r z y s tn e  dla Go rg o no w e j
Jako ostatni świadek zeznaje Marja 

Lucht, żona konduktora, zamieszkała w 
pobliżu willi brzuchowickiej. Zeznania jej 
są korzystne dla oskarżonej. Okazuje się 
że poprzednio zeznawała inaczej. Wikła 
się w  sprzecznościach i nie może ich wy
tłumaczyć. Po zaprzysiężeniu dokona-

,erwui«
ryjaśfltf
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się coraz bardziej 1 nie umie wyl 
sprzeczności. i6

Prokurator: Zwracam pani uwaś«. 
mam prawo natychmiast wkroczyć.

Przewodniczący: Panie proKurato . 
bez pogróżek. Może damy temu *P° 

Po chwili sąd zwalnia świadka. . 
Na tem dzisiejszą rozprawę 13 

czono. Jutro sąd wyjeżdża do LvV<̂ Z|j. 
następna rozprawa odbędzie się w °  
chowicach na miejscu zbrodni. . . aAl\t 

Dalsza rozprawa w Krakowie o®"3 
się w poniedziałek.

Krwawe zajścia w  kilku wsiach pod Żywcem
Zabici i ranni. — 83 osoby aresztowane

Polska Agencja Telegraficzna donosi:
W dniu 14 bm. w  godzinach wieczor

nych w paru miejscowościach pow. Ży
wieckiego w województwie Krakowskiem  
miały miejsce zajścia. Grupy, uzbrojone 
w kijo i palki, a w  niektórych wypadkach  
i w  bron palną, dopuściły się ekscesów  
wo w si Ziatna, w  przysiółku Ujsoły, 
w Rajczy 1 w Milówce. W Zlatnie i Ujso
łach tłum, złożony z kilkudziesięciu osób, 
zdemolował 11 sklepów żydowskich. Do 
większych zajść nie doszło, gdyż policja 
udaremniła w  zarodku dalsze ekscesy. 
W Rajczy tłum próbował demolować 
sklepy.

Oddział policji w  składzie 3-clu poste
runkowych, którym z czynną pomocą 
przyszli przebywający w  sanatorjum

wojskowem w Rajczy oficerowie, odparł 
tłum I udaremnił rabunki. W trakcie tego 
zajścia z tłumu dano kilkanaście strzałów  
oraz obrzucono policjantów kamieniami. 
Policja zmuszona była w  obronie swej 
użyć broni, w wyniku czego kilka osób 
zostało rannych.

W tym samym czasie w Milówce, 
kiedy posterunek policji udał się do Raj
czy, tłum zdemolował 10 sklepów, raniąc 
ciężko I z właścicieli. Przejeżdżający 
w tym czasie starosta żywiecki w ezw ał 
rabującą i uzbrojoną bandę do zaprzesta
nia rabunku. W odpowiedzi na to w ez- 
wanio oddano z tłumu do starosty szereg  

I strzałów. T ow arzyszący staroście dwaj 
posterunkowi zmuszeni byli użyć broni,

Okupacja gmachów uniwersyteckich
przez młodzież akademicka we Lwowie

Na środę  zapow iedziane zostały , jak w ia
domo, w ykłady  na U niw ersytecie J a m  Kazi
m ierza w e Lw owie, o raz  na W yższej Szkole 
11 auditu Z agranicznego. Strejkuijąca m łodzież w 
celu niedopuszczenia do  w ykładów  obsadziła 
w czesnym  rankiem  w ejcia do w szystkich gma
chów uniw ersy teck ich . Do pUmii.iącyah bram ę 
w ejściow ą w  głów nym  budynku p rzy  ul. M ar
szałkow skiej w yszedł o godz. 8-ej rano  ks. 
Geirstmąn i w ezw ał ich do ustąpienia. Gdy 
w ezw anie, a następnie persw azje  nie odnio
sły  skutku, rek to r uda# się do  kancelarii i na 
Jego zarządzenie  w yw ieszono niebaw em  na 
bram ie un iw ersy tetu  ka rtkę , zaw iadam iającą 
o ponow nera zaw ieszeniu w ykładów  a t  do od
w ołania.

P o  opublikow aniu tego zarządzenia, mło
dzież w  spokoju ustąpiła, a  miejsce jej u  b ra 
m y zajęli pedele.

W  W yższej Szkole H andlu Z agranicznego 
sy tuacja  je st podobna z tem, że tu z jaw iły się 
grupy studentów  na w ykładzie , ale po n a ra 
dzie rozeszły  się, w obec czego rek to r w s trzy 
mał w ykłady .

Znaczne grupy m łodzieży zalegają podw ó
rze Akademii W eterynarii, nie w puszczając 
nikogo d o  środka.

Najwięcej policji w  hełm ach skonsygwowa- 
no w  dalszym  ciągu dookoła A kademji W ete
rynarii.

Na PoKfechmioe panuje zupełny spokój. — 
W ykłady  są  zaw ieszone.

rżenia n
Oblężenie grupy komunistów. — Socjalistyczny 

zamach stanu
W  oocy  z  w to rku  na środę  w ładze  policyj

ne w  miejscow ości Schw az w T yrolu przepro
w adziły  rew izje w  m ieszkaniach w ybitnych 
działaczy kom unistycznych, p rzyczem  w Jed
nym z domów, w k tórym  uprzednio zgrom a
dziło się kilkunastu kom unistów , napotkano na 
opór. Ż andarm eria dopiero Po przeprow adze
niu niemal regularnego oblężenia, zdo łała  siłą 
are sztow ać  zebranych  w liczbie 32 osób. — 
W  czasie  rew izji znaleziono w iększą ilość 
broni palnej typu w ojskow ego, o raz  w iele m a
teriału  propagandow ego.

W  ciągu nocy tyro lsk i rząd  o trzym ał in- 
formaofe, że soctaliści p rzygotow ują  s tr e f t ge

neralny i zam ierzają  dokować zam achu stanu 
przy pomocy republikańskiego Schutzbundu. 
W obec tego rząd  o godtz. 4-tej rano zmobili
zow ał praw icow ą H eim w ehrę (organizacja o 
tendencjach faszystow skich), jako policję po
mocniczą. Rów nocześnie postaw iono na stopie 
pogotow ia bojow ego w ojsko oraz  policję. Bu
dynki rządow e obsadzono karabinam i m aszy
nowem u Socjaliści ze sw ej strony  zarządzali 
mobilizację Schutzbundu. W  całym  T yrolu pa
nuje n iesłychane podniecenie i lada chwila li
czą się z  m ożliw ością iaJdegoś w ybuchu, któ
rego konsekw encje nie d a ły by  się przewidzieć.

Z Sejmu Rzplitej
Sejm na posiedzeniu środowem po 11- 

chwaleniu szeregu drobnych przediożeń 
rządowych przystąpił do obrad nad pro
jektem noweli do ustawy o  funduszu dro
gow ym , Projekt ten znosi opłaty od bi
letów autobusowych, zniża opłaty od cię
żaru, wprowadzając natomiast opłaty od 
miejsc oraz nowy podatek od środków  
napędnych. W pływ y, któro mają być z e 
brana tą drogą, ministerstwo oblicza na 
24 miljony. Po krótkiej dyskusji projekt 
noweli przyjęto.

Następnie przystąpiono do obrad nad 
projektem noweli do ustawy o pożycz
kach państwowych na odbudowę budyn
ków, zniszczonych wskutek działań w o
jennych. Projekt przewiduje mnożenie 
pożyczek, nio przekraczających tysiąca 
złotych. Umorzenie to dotyczy przeszło 
10 tys. pożyczek w łącznej kwocie ponad 
41 milionów złotych. Projekt przyjęto 
w drugiem I trzeciem czytaniu.

Po załatwieniu sprawy wydania są
dom posłów , m. In. posła Marjana Dą
browskiego. w ydaw cy „I. K. C.“, Sejm 
przystąpił do rządowego projektu ustawy 
o państwowych stypendiach dla młodzie
ży akademickiej.

Kto w ygrał?
W  środę ipadły następu jące  głów ne w y s ra 

ne loterii państw ow ej:
15.000 zł. na n-ry : 20835+ 139913.
5.000 zł. na n -ry : 22050 27067 57901 99845 

102606 120707 125346 141764.
2.000 zł. na n-ry : 3391 23316 26118 30786 

34313 43725 47683 49237 51400 52269 58329+ 
62726 64684 72371 85308 88223 95220+ 97683 
97865 99289 107061 100577 108194 115904
116791 133921+ 146087+.

1.000 zl. na n -ry : 2146 5172 10390 25677 
30408 41522 45370 47560 51446 60410 61304 
67368 69449 70302 70541 71437 75200 80290 
84417 84715 +  87046 87726 89928 90399 +  91083 
92580 92738 97215 124163 127058 127859 130568 
132731+ 133482 135400 136217 137595 139545
146124 147360. ________

Przed procesem
w  słynnej oferze Kwinty

Trwające od półtora rokiu śledztwo w 
słynnej aferze bankiera Kwinty, dobiega 
końca. Sędzia śledczy Przewłocki w naj
bliższych dniaoh przekaże materiały śledź 
twa prokuratorowi dla sporządzenia aktu 
oskarżenia. Proces rozpocznie się w 
końcu maja. Będzie to jeden z najwięk
szych prochów  bankowych, gdvż obel* 
mię przeszło 200 poszkodowanych.

w wyniku czego 4 osoby zostały ra 
Jedna z nich zmarła. -+

W ładzo przeprowadziły szereg '6 
zyj i aresztowań. Aresztowano 
czas 83 osoby. Obecnie na terem® 
wiatu Żywieckiego panuje spokój.

Popołudniowe dzienniki, które P*^. 
niosły wiadomości o  powyższych w5T;ęc, 
kach, zostały skonfiskowane. Mlffl° 
żo jesteśmy w posiadaniu w ła sn y ch  ^  
kładnych informacyj o zajściach, znllL a. 
nl jesteśm y ograniczyć się do Pr.ze ,Lę- 
wienia ich przebiegu według relacji » w  
dowej agencji. Do sprawy tej jedna* 
dzlemy musieli powrócić. (Red.)

k r a j y
ł ZE .

 w i a t ą
— Senat na posiedzeniu środowem P o 

stąp ił do ob rad  nad rządow ym  projektem ^HO HU.au uou . ■■ j  ... K-   .
w y o scaleniu ubezpieczeń sp o łe c z n y c h ^ , 
jak w Sejm ie w szystk ie  stronnic tw a m il i
cyjne w ypow iedziały się przeciw ko pt®» fi 
w] i p rzeciw ko popraw kom  uchwalony®  ________
komisji senackiej przez  klub BB. W 
niu popraw ki przy ję to  w yłącznie głosami 
bu BB.

— D ow iadujem y słe. że bez  w-zględu 
kiedy nastąpi niew ątpliw ą z resztą  rek®®* ti 
cja gabinetu, w najbliższych omach u 
sw ego stanow iska m inister Rolnictwa i nj 
form R olnych. P. L udkiewicz | powr«* 
sw e daw ne stanow isko w Banku Rolnym*

•orf**— W  dniach najbliższych podpisana *Vjar« 
nle nom inacja byłego m inistra Czesław a .y, 
nera  na stanow isko p rezesa  Funduszu r  j 
rozpoczynającego sw ą działalność nt? 
kw ietnia o raz  posła M adejskiego z BI* 
zy denta  D ąbrow y G órniczej, na  stano 
naczelnego dy rek tora  funduszu.

siadł na ław ie  oskarżonych  Andrzej j L u  
jew skl, reda tko r tygodnika „M yśl N leP^ j} ' 
ła“, oska rżony  o zniesław ienie b. woje , a|(. 
pom orskiego W iktora Lam ota-W rony. * 
to r N iemojewski z arzucał Lam otowł 
żOwanłe ks. W łodyńskiego.

— W  Dortmundzie w  nocy z 
na w torek liczna grupa członków  bojo*
A. w targnęła  do m ieszkania przewodnicz* j,i- 
frakcji cen trow ej dortm undzklej zady o  
sklej radcy  Kocha I pobiw szy go d«t» 
uprow adziła go do pobliskiego s z y n k u ^ f ; '
pod groźba now ych razów  zmuszono ,y;»' 
tow anego człow ieka do podpisania 
zania. że nigdy więcej nie będzie 
publicznie przeciw ko pa rtjl hitlerowski

— Sejm  dolno-austrjacki przyją ł 
ścią głosów  w niosek o złożenie z 
hinetu kanclerza Dollfusa, oraz  o p
go do odpow iedzialności sądowe! za zł* ^  e 
konstytucji Rów nocześnie p rzy ję to  wni V r  
rozw iązanie rady  narodow ej, o raz  o 
nie now ych w yborów .

*— K omunikat generalnego sztabu j pf C 
te  w olska japońskie zajęły ostatnio *  p  
wincjl Dżehol miasta Salczamg i Czifm+^z 
niewoli dostało sie przeszło  8.000 zoi 
chińskich. Dzięki zajęciu obydw óch 
scowośc! — cała prow incja Dżeb°l m
się w  rękach  Japonji. ^

— Jak  donoszą 7 miejscowości Nas 
stolicy stanu Teomeses — nad stanami eSzj" 
ses. K entucky. M issouri i A rkanzas Pz 
potw orne tornado, k tóre  poczyniło 
szkody. 20 nsób zostało zabitych. 
ciężko rannych P rzesz ło  150 domów ,fo‘ 
kompletnemu zniszczeniu. W edług p -<iff 
-ycznvch obl czeń — szkody wynoszą 
szło 300.000 dolarów . ^

Kwinto odpowiadać będzie ia & i f  
jo nraz ukrycie mieula przód w
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ludzie - bestffe
Niebywała afera ubezpieczeniowa w Bielsku-Białe]

W ładze śledcze w  Bielsku-Białej wpa- 
%  w  tych dniach na trop sensacyjnej 
afery ubezpieczeniowej, w  której główną 
^•e grało 7 osobników, wyszukiwających 
chorych na gruźlicę, w  podstępny sposób 
'Tdudzając od nich dokumenty osobiste 
* ubezpieczając ich u kilku towarzystwach  
'hezpieczeniowych na większe sumy, 
Spodziewali się bowiem, że rychło zemrzą.

badania lekarskiego sprowadzali oszu
ści inne, zupełnie zdrowe osoby z papie
rami gruźlików.

Jeden z oszustów zajmował się naby
waniem morfiny i innych trucizn, chcąc 
W ten sposób przyśpieszyć zgon swych  
ulijentów i w ejść w posiadanie premji 
•uracyjnej.

Policja dokonała aresztowania 7 osob
ników, zawiikłanych w tą aferę, których 
Uazwisk ze względu na toczące się śled-

Obn;żko zarobków
W śląskim przemyśle budowlanym

14 bm. komisja pojednaw cza i arbitrażow a 
Katowicach, zajm ow ała s ę  sporem o za- 

Pracow ników  budow lanych w górnoślą
s k i  części woj. Śląskiego.
. Kotnsiija orzek ła, że do tychczasow e zarob- 

Sodztrme obniża ą się około 10 proc. od 
, hm. Zarobek m urarza i cieśli obniża s* e z 
: f 7 na 1.40 zł. w I ka tegorji. z 147 na 1.30 
S - w  H kategorii j 1.20 zi. w III kategorii. -  
Robotnik cem entow y, zginacz i zbrój acz z 
i;25 na l.io  zl., pomocnik budow lany z 1.00 
.w- na 90 groszy robotnik budow lany zem ny  
1 Macowy z 82 na 74 gr„ traga rz  budowlany 
* *10 na 1.00 zl. itd. Dalej ustalone zarobki 
®*aia obow iązyw ać od 15 marca do 15 czerw - 
j 3 hr. S trony  matą się ośw iadczyć w ciągu 

*?'• czy orzeczenie przyjm ują, czy  nie.
„ W  związku z tem odbędzie s ę  20 bm. o 
f * 5*- 15 w „Strzesze  G óm  cze '“ . w Katowi- 

przy ul. A ndrzeja 21. konferencja dele
gatów j zarządów  ftlijnych Zw. P racow ników  
Budowlanych Z. Z. P. K onferencja zadecydu- 

Q*y orzeczenie ma być przyję te , czy nie.

t e *
TEATR POLSKI W KATOWICACH. 

Wktek: o [. 20 „Oolzota".
Sobota: o z. 16 „Zemsta" dla szkól;
* ł. 20 „Proboszcz iród ubogich".
"fedalet*: o i . 16 „Golgota".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI: 
* ,r«. Góry: czwartek: „Zemsta"

„Zemsta" (dla sztcóO. 
ta" (dla sekót).

•  o o *! C , " 1<o1 .pomsta' 
j ,  "Slh" I Qrim przy wcisku”. C 

bustyof i .Jtapjtae Wbalan". P „Walc ml-
v „W cleniu krzyża". U e 1 o u „Pokusa”.
*r*L Huta: A p o llo  „W cleniu krzyża". C o I o s- 

®“  ..Zloty moloch" l „Na rozkaz kobiety". R o z y  
Orand Hotelu" i osobisty wystcP dyrektora Sem-

"bfoj _

UleUAo. A p o llo  „Królowa utewolirtków" (50 proc.
*  3  M łe ls k le  ,Xudaie w hotelu". M ie js k ie

*,eJ -Ju w dzień, ty w nocy",

RADJO:
Czwartek. 16 marca 1933 r. 

ałc5*tow|ce. 11,57 Sygnał czasu. 12,10 Intermezzo imi- 
•kiT"' U,as xx koncert szkolny * FUharmonjl warszaw- 
«k» ,I0 x°munl«aty 1535 „Kluby kobiece Jako ogni
ki 15.50 Muzyka lekka (etyty). 1«.2S Kurs śred-

k* k-anousklero. 16,40 „Czy grzechy przodków
* K®* ^  Potomkach". 17 Koncert chóru katedralnego 
ka |2 “'Wcach. I* Odczyt dla maturzystów. 18,25 Muzy
kom!;,*- 19 FeUetoo sportowy. 19.15 Rozmaitości. 1935 
*»ka , ’ tJ har«<«kie. 19,30 Kwadrans literacki. 20 Mu- 
2 ^ ,  kka- 2130 Słuchowisko. 22.20 Muzyka taneczna. 
Skeh ^ 2yia taneczna z kawiarni Astorja w Katowl-

Oliwie*. 6,15 Ofimnastyka I koncert. 9 Pe
lt Jo SlkoUiy. 11,15 Komunikaty. 1130 Odczyt rolniczy.

,3>45 Komunikaty. 14.05 Płyty. H .« Roz- 
ka j ,"  «  t0 Komunikaty. 15.40 Odczyty 16.10 Muzy- 
ka Koncert. 17,30 Odczyty. 19.30 Płyty. 20 Muzy-
*230 » / tokholmu. 20,35 Słuchowisko. 22,05 Komunikaty 

^  “ Pcraute. 22,40 Odczyt.
'®.I0 t * * 5k* Ostrawa. 6.15 Olnmastyka I komunikaty 
'8.30 f  C6rt' "  Płyty I komunikaty. 12.30 Koncert 

Z Pragi. 16 Odczyt. 16,10 Koncert. 17.10 
A»<iycJai , Muzyka dla dzieci. 17,50 Odczyty. 18.25 
*■> aoi |,^ 'emlecka- 1® Biole zegara -  prasa. 19,10 Lek- 
**•' 19,25 Odczyt. 19.40 Koncert. 20.05 Pie-

*’ 20-4n Sonaty skrzypcowe Beetboveoa. 21.1® 
Konwaikaty. 22.16 Koncert,

ztwo nie ujawnia. Banda oszustów gra- I stwa ubezpieczeniowe, oraz kiijenci oszu- 
sowała od dłuższego czasu na terenie po-1 stów na szczęście nie zostali poszkodowa- 
wiatów Bielskiego i Bialskiego. Towarzy- ni ani na mieniu, ani na zdrowiu. _

I t a i M  i s i k i  Webera przed sadem
Obrońca pry walny organizatorem na jadów

Z końcem ub. roku przed zlikwidowa
niem bandy Webera i Meiksnera, (którzy 
w czasie pościgu popełnili samobójstwo) 
ta sama banda dokonała napadu rabunko
wego w Kieszczowie pod Żorami (pow. 
Rybnik), gdzie zrabowała 9.000 zł. u ko
lejarza Kani. oraz w  Nowej Wsi — Wirku 
na hurtownię braci Kulów.

Trzeci z tej bandy, Adamczyk, do dziś 
dnia leczy się w szpitalu po amputacji 
nogi.

Reszta członków bandy, a w ięc: Fr 
Kocur i Henryk Białas z Kończyc stanęła 
we wtorek przed sądem w Rybniku za 
udział w tych napadach, a pozatem 
„obrońca prywatny" Piotr Szołtysek i 
Herman Zielonka za pomoc w napadzie, 
wreszcie kilka innych osób za paserstwo.

W  toku śledztwa okazało się, że 
„obrońca" Szołtysek byl w łaściwym  or
ganizatorem tych napadów, przeprowa
dzał bowiem dokładne w ywiady co do 
stosunków materialnych osób, które miały 
być napadnięte.

Każdy z bandytów otrzymał z łupu 
1.300 zł. Przechowywali oni pieniądze w 
specjalnie do tego celu zbudowanych 
klatkach na ptaki- Po przesłuchaniu sze
regu świadków, a m. in. w yw . Jędreckie- 
go, który w głównej mierze przyczynił 
się do likwidacji bandy na terenie pow. 
Rybnickiego, sąd skazał Kocura na 3 lata 
c. więzienia, a B ałasa na 2 lata. Zie
lonka i Białas otrzymali karę 1 roku wię
zienia, reszta oskarżonych po 6 miesięcy

nie itościolo » tlialta®
Około 50 zł. w rękach śwęłokratfców

W e wtorek w  nocy nieznani sprawcy, 
którzy prawdopodobnie wieczorem ukry
li się na chórze kościoła parafialnego w 
Michałkowicach, poprzecinali wszystkie  
liny przy dzwonach, a  następnie, zwią
zaw szy je, spuścili się z wysokiego chóru 
do wnętrza kościoła gdzie w przedsion
ku rozebrali na 3 części figurę św . An
toniego z pewnego rodzaju ołtarzykiem, 
by następnie w yłam ać z muru żelazną , 
s k a rb o n k ę , z której w y b ra l i  b ilon . N iecne j |

tej roboty dokonali oni przy pomocy 2 
sztab żelaznych.

Pozatem świętokradcy wybrali rów
nież pieniądze z innych skarbonek i usi
łowali wreszcie również w yłam ać skar
bonkę przy głównym ołtarzu.

Na miejscu znaleziono 2 klamry że
lazne, któremi sprawcy posługiwali się 
przy otwieraniu skarbonek. Po dokona
niu świętokradztwa, sprawcy zbiegli, za
bierając z sobą około 50 zł. > -

Sztandar cesarski na dranicy
Nowa prowokacja Niemców

W  ostatnich dniach na przejściu gra- 
nicznem kolonja Wiktor w  odległości je
dnego metra od lingi granicznej ustawiono 
po stronie niemieckiej maszt wysokości 
8 metrów, na którym zawieszono sztan
dar o barwach monarchistycznych (nie

mieckich) czamo-biało-czerwonych.
Płachta sztandaru ma 3 metry długo

ści, wobec czego, gdy wieje silniejszy 
wiatr, większa część sztandaru powiewa 
nad terytorium polskiem.

Uwolnienie hitlerowców-bandytów
skazanych na śmierć za morderstwo
Jak się dowiadujemy, wczoraj rano 

wypuszczono na wolność wszystkich ska
zanych w  Bytomiu w  głośnym proce
sie o bestialskie zamordowanie w  ub. r. 
w sierpniu ś. p. Piecucha w  Potempie 
przez bojówkę hitlerowską.

W wyniku procesu skazano w ów czas 
na śmierć wszystkich oskarżonych: Ko- 
tischa, Lachmanna, Hoppena, Wolnicę, 
Muellera i Graupnera, i tylko wobec za
powiedzianej rewizji procesu i sprzeciwu  
wykonania wyroku śmierci przez Krajo

w y  Sąd, wyrok nie został wykonany.
Obecnie wszystkich oskarżonych w y

puszczono na wolność w  związku z oglo- 
szonem rozporządzeniem komisarza pru
skiego, według którego zawieszą się 
w szystkie kary, popełnione za czasów po
gromu hitlerowców przez rządy socjali
styczne.

W ypuszczono również na wolność dwu 
dalszych oskarżonych, Golombka i Dutz- 
kiego.

Książę raciborski 
oskarżony

o uszczuplanie podatku
Sąd O kręgow y w K atowicach rozpatryw ał 

spraw ę przeciw ko księciu Raciborskiem u, letó-

ROżne
POSZUKUJE 3 pokojow ego mieszkania 

luib 2 próżnych pokoi z używaniem kuchni. 
Ptacę czynsz z góry. Zgłoszenia do „7 G ro
szy" pod 800d.

KRAWIEC zdolny, samodzielny, rtoszukuje 
pracy. O ferty  do „7 G roszy" pod ^Krawiec" 
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ry jest w łaścicielem  olbrzym ich dóbr na Ślą
sku Opolskim, na G órnym  Śląsku posiada on 
dobra w  Adaimowncach, w  pow. Rybnickim. 
O skarżony na spraw ę nie stanął, gdyż stałe 
zamieszkuje w Niemczech, natom iast stanął 
iego pełnomocnik. P. Szw arckopi. jako w spół
oskarżony. Akt oskarżenia zarzucał iim. że 
uszczuplili podatek dochodow y za rok 1928 
przez tendency jne  mylne przeliczanie złotego 
r.a marki niemieckie. Mianowicie aa  jedną 
markę niemiecką liczono 1,25 zł.

S praw a ta tirwa już 2 Ia-ta. Sąd Grodzki w 
Rybniku uwolnił oskarżonych od w iny i kary, 
natom iast Sąd O kręgow y zasąd-zit ich na 
grzyw nę przesfzto 41 tys. złotych. Od tego 
w yroku wnieśli zasądzeni kasację i Sąd Naj
w yższy  w W arszaw ie  w yrok uchylił, poleca
jąc rozpraw ę. jxmown'e przeprow adzić sądo
wi okręgow em u w Katowicach.

Po przeprow adzonej rozpraw ie  sąd skazał 
oskarżonych na grzyw nę 41.548 zł. 74 gr. — 
W m renw  ks R a '  sk ego w ystępow ał adw. 
Zeciiem er z Kaicwiw.

, 7  G R O S Z Y *
CENTRALA: K atowice, ul. Sobieskiego 11,

tel. 960 -  964.
REPREZENTACJE; Katowice, u! Mar acka 5, 

tel. 960: Sosnowiec, ut. 3-go Maja 5a
tel. 512: D ąbrow a, ul. S taszyca 33: Cze
ladź, ul. Bytomska 56: Król Huta, ul. Zjed
noczenia 2. tel. 625: Rybnik, ul. Zamko
wa 8. tel 27: Bielsko, ul. Przekop 11;
Beuthen O/S. Kais. Franz Joseph PI. 10. 
tel. 20-18; Poznań. Dąbrow skiego 76.

1 6
Dziś: Abrahama pust. 
Ju tro : Jana  Sark.
W schód słońca: g. 6 m. 13 
Zachód: g. 18 m. 05 
Długość dnia: g. 11 m. 52

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
W schód księżyca: g.
Zachód księżyca: g. 7 m. 19

ZMIANA KSIĘŻYCA: 
Niedziela. 12 III o godz. 3.45 Pełnia ( 
do soboty. 18 III. godz. 22 04.

Wy'o id  4efeąa<li 
ą5rn<zei

do W arszawy
Dziś 16 bm. wyjeżdża do W arszawy 

delegacja wszystkich związków zawodo
wych górniczych S'ąska i Zagł Dąbrow
skiego. celem interweniowania u władz 
centralnych w związku z wywieszeniem  
obwieszczeń o 15 proc. obniżce płac w  
Zagłębiu Dąbrowskiem. Delegacja między 
związkowa odbędzie konferencję w Mini
sterstwie Przemysłu i Handlu oraz Opieki 
Społecznej. W skład delegacji wchodzą 
in. m. pp. Grajek (Zespół Pracy) i Stań
czyk (CZG.)

Zbłębono lu fo
zabita maszynistą kopalnianego

W e w torek oo południu post. policji kon
wojujący pociąg tow arow y na lin 1 Rojca — 
Radzionków zauw ażył grupkę złodziei kole
jowych. usiłujących kraść węgiel z w agonów. 
Policjant strzelił na postrach. Z abłąkana kula 
ug°dzlta stojącego przypadkow o opodal ma
szynistę kopalnianego Janderę, kładac go tru 
pem na miejscu.

CO7
— W  czasie nieobecności rodziny powiesił 

się w swem mieszkaniu przy ul. Styczyńskie
go 55 w KróL Hucie 58-letni inwalida Piotr 
Dziembala. Pow odów  rozpaczliwego kroku do
tychczas nie zdołano stw ierdzić.

— Donosiliśmy, że jacyś złodzieje przebili 
mur do składu Riegeihaupta przy ul. Wolności 
w KróL Hucie i skradli stam tąd m ateriały, 
jedw abie i U p„ w artości 8.000 złotych. Policja 
śledcza w Król. Hucie uięla spraw ców  i osa
dziła ich w więzieniu. Są to: Je rzy  Goj ze 
Świętochłowic (ul. Długa 40). Jan D rzewlor z 
te) samej miejscowości (ul. W odna I). oraz 
Karol Korzumek z KróL Huty (uL Szpitalna 23).

— 12 bm. popołudniu, 12 mies. dziecko Ro
zalii M atczakow el, zam. w Rybniku, przy ul. 
Piaskow ej 74, w czasie chwilowe] nieuwagi 
zrznclło z pieca kuchennego garnek z wrząca 
wodą, skutkiem czego doznało poważnych po
parzeń tułowia. Mhno natychm iastowej pomo
cy lekarskiej, dziecko zmarło.

— 14 bm. rano około godz. 6 pozbawiła się 
tyc ia  przez powieszenie na kraw ędzi łóżka. 
45-Ietnia W łodarczyków na Maria, zam. w P5*- 
dztomkowle, przy ul. św. W ojciecha 7. P o r o 
dem targnięcia się na życie był rozstroi ner
wowy i choroba umysłowa.

Anemia, niestrawność
usuwa regularne uivcie

PiWA H Ł 0 D IG
(K ró l.  H u c l t ie  p iw o  s p e t l . '

przrdaź * browarze każdy wtorek i piątek 
od 7-ej rano. W pobUzkic • okolt. ach z beczki 

w oznaczonych dniach.

Ml-Rocki Browdi O s k a r  Bal de r, lollFŚC 8
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STRESZCZENIE POCZĄTKU PO W IEŚCI.
Jan  Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbaw iony m ajątku i nazw iska przez oszu
sta  Lubara, uciekł w góry z postanow ie
niem, że bedzie tępił złych, a bronił po
k rzyw dzonych. W  Jakiś czas później do 
bandy  Klimczoka w stąpiło  kilku now ych 
członków , którym  !<>s nie pozw olił stykać  
się  z ludźmi, to te i  p ieczara Klimczoka zo
sta ła  rozszerzona, przyczem  zrobiono w aż
ne  odkrycie.

T o , co  K lim czok  uw ażał za n isze  
! w g łęb ien ie  jaskini, to  b y ło  tajem ne- 
m i przejściam i, k tóre w  prom ieniach  
od jaskini rozch od ziły  się  pod ziem ią. 
Jak daleko i dokąd, te g o  nie m ożna  
jeszcze  b y ło  dociec.

K lim czok  n ie zbadał tych  przejść  
dotąd , ale urządził je tym czasem  na  
m ieszkan ia  dla sw ych  to w a rzy szy ,  
sk łady ży w n o śc i i prochu. O n sam  
posiad ał w łasn ą  osobną k om n atę  w  
jednem  z tajem n ych  przejść  tak o g ro 
dzon ą deskam i, że tw orzy ła  obszern y  
i w y g o d n y  pokój. W ła śc iw a  jaskinia  
by ła  dziś już u żyw an a  za  m iejsce  ze 
brań dla w szystk ich .

I dziś tak  sam o jak zaw sze  s ie 
dz ie li zn ów  rozb ójn icy  u sto łu , przy  
uczcie. N ie  brakło im  n igd y  zapa
só w  żyw n ośc i. C zego  im  b y ło  p o 
trzeba, znajdow ali bądź w  lesie , 
bądź też 'za b iera li jako łup. R zecz  
jasna, że  te  rozbójn icze w yp raw y  
K lim czok a  i jeg o  to w a rzy szy  budziły  
w  całej ok o licy  n iesłych an y  postrach  
i lu d n ość  w n osiła  do w ład z  coraz to  
n o w e skargi.

T u  napadnięto  ch łopską zagrodę  
i zrabow ano spiżarnię, tam  zn ów  
uprow ad zon o  byd ło  z obór, ó w d zie  w  
którem ś z m ałych  m iasteczek  zbudzo
no ze  snu jak iegoś za m o żn eg o  m ie
szczan in a  i K lim czok , z p isto le tem  w  
dłoni, zażądał od n iego , _ aby mu  
otw arł sw ą kasę. Z aw sze jednak ty 
mi, k tórzy  byli w  ten  sp osób  zm u sza
ni do  złożen ia  haraczu, byli ludzie  
bogaci, lub przynajm niej zam ożni. 
N ig d y  K lim czok  n ie s ięg a ł po dobro  
u b o g ieg o , n ie uciskał s łab ego , dla  
k tó reg o  tak i p od atek  stan ow iłb y  
ruinę...

U cz ta  by ła  u k ończoną, w n ie sio n o  
spore kubki, z k tórych  rozbójn icy  
pili dobre w ino. M og li sob ie  na to  
p o zw o lić , n ied aw n o  b ow iem  zabrali 
kilka beczek  w ęg rzy n a , które w ió z ł  
traktem  jeden  z ku p ców  w innych . 
T u ż, n iem al pod bram am i B ielska , 
zjaw ił się  przed  ńim  n ag le  skądś  
K lim czok  ze sw ym i tow arzyszam i, 
zatrzym ał na drodze kupca, kazał mu  
zsią ść , a w ó z  z beczkam i zabrał.

J ed n eg o  ty lk o  z pośród  zbójców  
brak by ło  przy  tej uczcie  —  M arkusa.

K lim czok  w y sła ł g o  rano z p o lece
niem  udania się  do B ielska . Jakie  
naczeln ik  w yd a ł m u rozkazy , te g o  
nikt z cz łon k ów  bandy n ie w iedział. 
T o  ty lk o  zw róciło  u w agę , że K lim 
czok  w y g lą d a  niecierp liw ie  p ow rotu  
sw e g o  tow arzysza , od czasu do czasu  
bow iem  w y c ią g a ł z ło ty , brylantam i 
w ysad zan y  zegarek , k tóry  przed n ie
daw nym  czasem  odebrał jakiem uś  
bankierow i i sp og ląd a ł na je g o  cyfer
blat.

—  P rzec ież  chyba nie spotkało  go  
jakie n ieszczęśc ie  —  w y m ó w ił p ó ł
g ło sem , raczej do sieb ie , n iż do in 
nych.

—  A  m oże w padł w  ręce policji!  
—  zaw oła ł g im n azjasta  p rzestraszon y.

—  O, n ie, uczn iaęzku  —r o d p ow ie
dział K lim czok  z pob łażliw ym  u śm ie 
chem . —  M arkus jest zb yt zręczny i 
rozw ażn y, aby m u się  coś z łeg o  m og ło

przytrafić. A  g d y b y  g o  n aw et m iała  
p och w ycić  b ielska policja, zn aleźli
b yśm y  jeszcze  sp osob y  w y sw o b o d ze 
nia g o  z  jej szponów .

T y m cza sem  dokoła  to czy ły  s ię  o ży 
w ion e  rozm ow y i w zn o szo n o  toasty .

—  N iech  żyje dow ód ca! —  w oła ł 
doktór, pod n osząc  w  g ó rę  kubek. —  
M ężecie  nas ćw iartow ać, łam ać k o
łem , strzelać, ale psem  b yłby  ten , co- 
by zdradził dow ódcę.

—  N iech  ży je  d ow ód ca! —  za w tó 
row ali w sz y sc y  inni i zerw ali się  ze  
sw ych  m iejsc.

Z ad źw ięcza ły  kubki i jaskinia za
w rzała zn ów  okrzykam i na cześć  w o 
dza. K lim czok  za ledw ie dotknął u sta 
m i sw eg o  kielicha , p o tem  p ostaw ił g o  
napow rót na sto le  i odsunął od sieb ie  
daleko.

—  M uszę jednak zob aczyć, gd zie  
M arkus baw i tak d łu go! —  w yrzek ł, 
zw racając się  d o  Jana H elm felda ,

dział, p ow ied z , m oją ukochaną? Jak  
w ygląd a  ? C zy bardzo zgn ęb ion a  ? Co 
zam yśla  czyn ić?  Jakże, czy  przyjaźń  
m ięd zy  L ubarem , a księciem  Su łk ow 
skim  trw a dotąd?

—  P rzyjaźń ? —  odparł M arkus  
sm utn ie —  w od zu , n iebaw em  inne już  
w ęz ły  połączą  obu tych  ludzi.

—  P rzerażasz m nie, M arkusie. 
M usia łeś się d o w ied zieć  coś okropne
g o , bo w zrok  tw ój jest pom ieszany. 
O, m ów , m ój przyjacielu , m ój bracie, 
co  się  dzieje  w  B ielsk u ?  Co w  dom u  
u księcia?

—  O , w od zu  —  odpow iedzia ł 
M arkus, —  p rzygotu j gię na okropne  
w ieści.

7— P rzec ież  nie um arła, rfa B o g a !
—  U sp ok ój się, w odzu , K lem en 

tyna żyje , ale czy  ju tro ży ć  jeszcze  
będzie , to  pytanie.

—  A  w ięc  chora... czy  bardzo  
chora ?

I  d ziś tak  sam o jak za w sze  s ied zieli rozb ójn icy  u  sto łu  p rzy  uczcie .

który  sied zia ł obok  n iego . —  W y  p o
zostań cie  tutaj.

—  N ie  zapom nijże ty lk o  sw ej  
strze lb y , w o d zu ! —  zaw oła ł ucznia- 
czek  i p rzyn iósł m u natych m iast fu
zję.

K lim czok  p od zięk ow ał m u sp oj
rzen iem . P o tem  zarzucił sob ie  jej 
pas przez ram ię i począł w stęp o w a ć  
po k am iennych  schodach  w  górę.

M in ąw szy  s to  s ied em d ziesią t trzy  
stop n ie , które w io d ły  na p ow ierzch n ię  
ziem i, rozsu n ął zw o ln a  i ostrożn ie  
g ą szcz  krzaków , zasłan iających  w ej
ście. K sięży c  zeszed ł już na n iebie. 
W cześn ie  zapadła noc jesienna. K lim 
czok  szed ł p ow oli górsk ą  ścieżyn ą  i 
doszed ł do te g o  m iejsca  w  górach , 
które po dziś d zień  znane jest pod  
nazw ą o łtarza  K lim czok a, ow ej w y 
sun iętej skały, o toczon ej jakby natu
ralną balustradą. T u  zatrzym ał się  i 
p ostan ow ił czek ać na M arkusa. N ie 
dłu go  jednak czek a ł; w k rótce b ow iem  
posłysza ł kroki na kam ien istej g ó r
skiej ścieżce.

—  T ak , to  M arkus!
K lim czok  dał hasło.
—  C zy to  ty , w od zu ?  —  zaw oła ł 

n adchodzący i p rzysp ieszy ł kroku. —  
A ch, jak to  dobrze, że  c ię tu poza  ja
skinią sp otyk am !

— Markusie, kochany, czyś ją wj-

—  I  chora n ie jest, naczelniku —  
odparł M arkus.

*—  Jakże w ięc  m am  to  rozum ieć, 
M arkusie? P ow ied zia łeś , że k to  w ie, 
czy  jutra dożyje , a przecież chorą nie  
jest?

—  B o  m oże dobrow oln ie  w yrzek 
nie s ię  życia , k ied y  inaczej już nie  
będzie  m og ła  uniknąć n ieszczęścia .

O czy  K lim czok a  za w isły  w  upor- 
nem  osłup ien iu  na tw arzy  w ysłańca .

—  M arkusie! —  zaw oła ł zd ław io 
nym  g ło sem . —  K lem en tyn a  m iałaby  
dobrow oln ie  w yrzec  się  życia?  N ie, 
nie, to  b yć  nie m oże , to  stać  s ię  nie  
pow inno, b o  to  dop iero  uczyn iłoby  
m nie n a jn ieszczęśliw szym  z  ludzi. O  
m ów , w ięc  ją chcą  k on ieczn ie  zn ag lić  
do m ałżeń stw a?

—  Już ją zm u szon o  —  od p ow ie
dział M arkus, ujm ując rękę przyja
ciela, —  zapanuj nad sobą, bądź m ę
żnym . T ak , kontrakt ślubny jest już 
podpisany. K lem en tyn a  n ie  m ogła  
już dłużej s ię  opierać, w o la  jej 
w końcu  m usiała zostać  złam ana. I 
jutro zabrzm ią w ese ln e  d zw on y  w  
B ielsku. Jutro  stan ie  przed ołta  
rzem !

—  S tan ie  przed o łtarzem ? Z kim :  
—  krzyknął K lim czok.

es-> Z hrabią Lubarem 1

W  tejże  chw ili K lim czok  rzU^  
się  jak raniony dzik ku ścieżce w  do»» 
prow adzącej ku m iastu . M arkus P°* 
ch w ycił g o  oburącz i zatrzym ał.

—  N ie  tak p oryw czo , w odzu, 
p op su łob y nam  w szy stk o , wszystk°> 
w szak że  jutro je szcze  nie nadeszło* 
w szak  nie s ły szy sz  jeszcze  w eselnycl1 
d zw o n ó w ! M am y jeszcze  b lisko d'*’4' 
dzieśc ia  cztery  go d z in y  czasu; 
zapob iec tem u, co jest tak  straszliwe- 
I d la tego , sądzę, lepiej b yłoby sP0  ̂
kojn ie  zastan ow ić  się  i działać enet* 
g iczn ie .

K lim czok  przysłon ił d łonią oczy* 
zalane łzam i.

—  O , M arkusie, czem u żeś mi 
p rzyw ióz ł w iad om ości, że  w y t°K 
już na m nie w yd an y  i, że  nie zdoła*11 
już uniknąć k a to w sk ieg o  topora! Al® 
to , że K lem en tyn a ... N ie , n ie, t®2° 
nie zdołam  zn ie ść !

—  T o  też  i n ie  p ow in ien eś n4 
p o zw o lić  w od zu  —  odparł Marko*  
—  ale, p rzeciw nie, p ow in ien eś t.et« 
przeszkodzić . W id zia łem  ją, przesT* 
ła  ci p rzezem n ie p ozdrow ien ie , .. 
w yp rosiła  sob ie  od em n ie podarun®^ 
ślubny, k tó ry  jej też  dałem . W p f3l"J 
dzie  n ie  w iem , cz y  to  będzie  zgo®*1 
z tw oją  w o lą , ale nie m o g łem  po8*** 
pić inaczej.

— ; C óż jej d a łeś, n ieszczęsn y ?  . .
—  M ój sz ty le t —  odpowied*|** 

M arkus, —  a w czoraj jeszcze , ia ^  
w ied zio n y  przeczuciem , wyostrzył®  
g o  św ieżo  tak , że  w ło sek  p r z e tn ie  
pow ietrzu . .,

—  I  w z ię ła  tw ój sz ty le t  —  PfH* 
g łu ch ym  g ło sem  K lim czok  —  i u ffj  
g o  w  razie p o trzeby. M am  nadziel^  
że n ie d o  sw ej p iersi g o  zw róci, * • 
zatop i w  sercu nędznika, k tóry
ją zm usić , aby należała  do n iego. A  ̂
dalej, m ój drogi, m ów , jakim  sp®8 
bem  u dało  ci s ię  d ostać  do niej?

—  T ak  w od zu , p o lec iłeś  mi 
w ied z ieć  się , co  się  d zieje  w  zam1► ■ 
księcia  S u łk ow sk iego . D w ie  % \4 
n y  krążyłem  ok o ło  te g o  zam ku, ,a^  
n iczeg o  nie m og łem  się  dowied**® 
W te d y  starałem  s ię  zob aczyć  z y  
chelą. T o  już p osz ło  ła tw ie j; w śbz£j 
nąłem  się  n iep ostrzeżen ie  d o  d
m eg o  w uja i tu dotarłem  do P°^0^  
w  którym  w ied zia łem , że  zasta *
R achelę . B iedne dz ieck o  rozpły^L  
ło  s ię  w e  łzach , p ad łszy  mi w  obję®1^ 
W ciąż  jeszcze  n ie  m oże  pojąć, że ,1  .

teraz, w szy stk o  m ięd zy  nam i j®.
sk o ń c z o n e ; na kolanach  - za k H >
m nie, abym  w yrzek ł s ię  r o z b ó jn i c *  
g o  życia.

—  A  ty  oparłeś s ię  łzo m  ukoc® 
nej?

—  O czyw iśc ie , w od zu , bo  *"7^
szą nad łz y  m ojej d z iew czyn y  lc 
mi p rzysięga , którą tob ie  z ło ży łeś*

—  P odaj mi ręk ę!
—  O d R acheli dow iedzia łem  8'^ 

że jutro m a się  od b yć  ślub K łem  eiW  
ny Su łkow sk iej. P o  cerem onji

zam ku, gd zie  m a się  od b yć św>® 
uczta.

Z ucztą  ma b yć  połączona
gó ln ie jsza , jak na g o d y  w eseli  
baw a, ale ma to  b yć  p om ysł p * lU 
belle , d ość podobno pow szechny  
Francji —  bal k ostju m ow y w  
skach. ,

—  C o? m askarada? —  zaVhar  
K lim czok . —  A ch  to  dobr>;c 
dzo dobrze, w takim  - - -
mi do g ło w y  pew ien  pom ysł.

z*'

(C iąg d alszy  nastąpi).
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D w a j  ś l e p c y  w  w a k e  o  d z i e c k o
Niesamowity pościg szlakiem Polesie—Warszawa

ty k r o t c e  przed stołem sędziowskim w  
/arsza-wie znajdzie epilog niezwykły 

F. dwuch ślepców -w łóczęgów  o dziecko, 
opór, a raozej walika trwa już od roku, 

u, ,Sz,akach dróg, wiodących z  borów da
n e g o  Polesia do stodtey. Dwaj ślepcy  

^biegli już poomacku setki kilometrów, 
„ je d e u  2 nioh ściga drugiego, chcąc mu 
ohai ra<“ ^-letniego chłopca, do którego 
j"*! roszczą sobie prawa. Po długim, rotk 
. Zeszfo trwającym pościgu, żebracy  
Przedmiot ich wa'fki znaleźli się w labi- 

/"cie ulic stolicy, gdzie w sprawę wda- 
"9 władze administracyjne. 

jJnesamowTty spór toczy się pomiędzy 
ślepymi żebrakami z Polesia, S y 

jon em  Morozowem vel Morozem i Ba- 
0f'lrtl Gorbaczewskim. Obaj od lat w łó- 
l ą po wsiach, miasteczkach, jarmar- 
“ch i odpustach, zawodząc pieśni i wycią- 

r“Jąc rękę po datek. Przewodnikiem Mo- 
był m ały dhłopozyna, o  którym  

* 5  nie wie, skąd pochodzi i czyjem jest 
A ‘e°kiem. Chłopiec, który miał na trok 
^  a nazwiska niOct nie znał, b y ł świe- 
uym przewodnikiem swojego przybrane- 

, °łca. Jego spryt zwracał uwagę lito- 
ij^ y ch  ludzi, którzy nie skąpili jałmużny 

u i żebrakowi. 
j> Aż oto stała się rzeaz niespodziewana. 
Bs, ^ y m  z odpustów drugi ślepy żebralk, 
Je? Oorbaczewskd ogłosił, że Antoś jest 

synem i jemu naieży się opieka nad 
J a k ie m . Żebracy niechętnie odnoszą 

do sądów państwowych. Sprawa zna- 
Sid tedy na „wokandzie" dzladow-
Kot?° Sądu korporacyjnego w  Kamieńcu 
d 7f m. Gorbaczewslki przedistawdł

wody j świadków, że  miał dziecko z pe- 
z^b rączką, która już zmarła i to dzie- 

Okradł miu Morozow. Areopag 
MjA^owsfei stanął na stanowisku, że dzie- 
B,9n.nałeży się prawowitemu, w  jego mnie- 

° icu ! „przekazał" Antosia Gorba-
^w sk iem u.
A„/™nozow nie dhciał się zrzec chłopca. 
©SIT tek?że nie chciał porzucić swojego 
l^ k in ią , do którego się przywiązał. W y- 
^ f y y  „wyroku" oddali go siłą w  ręce 
Ł jp  . który w raz z nim pospiesznie opu- 

Jbiasto.
^ M orozow  <nk zrezygnował i przybraw- 
j w ^ b ie  dto spółki kilku popleczników, 

się w  pościg. Chłopiec kilkakrotnie 
dzj^ał od sw ego rzekomego, czy  praw- 
^ ite g o  ojca, zaw sze bezskutecznie. Prze
jma®ię ze w si do wsi, z miasteczka do 
W j CZ!ka, starając się zacierać śiady za 
J l^ ^ T r o p  -w trop za nim podążał druga

^Tyrasizcfle Gorbaozewsłd dotarł d)o ro- 
t-J; W arszawy. Poszukiwania by ły  zna- 

ludn iejsze. Ale i tu prześladowca 
!ta a ,'ł go wytropić. Dowiedział się dro- 
i ą  ^ asnęgo wywiadu, że  jego przedw - 
^  ^raz z chłopcem -ukrywają się w  po-

kątnym domu noclegowym przy uJ. W o
łyńskiej. Pewnej nocy Morozow wespół 
z kilkoma zwerbowanymi tragarzami 
wtargnął tam i usiłował dziecko odebrać. 
Awantura zwabiła policję. Obaj żebracy

oskarżali się wzajemnie o uprowadzenie 
dziecka.

Sprawę rozstrzygnie sąd. Mały Antoś 
znalazł się narazie w  pogotowiu oplekud- 
czem dla dzieci w  stolicy.

Aresztowanie Harrimana
za  nadużycia podatkowe 1 fałszerstwa bilansowe

Niesłychaną sensację w  całych Sta
nach Zjednoczonych I to nietylko w  sfe
rach finansowych, lecz również w  szero
kich kołach publiczności amerykańskiej 
fakt aresztowania Josepha W. Harrimana, 
prezesa rady nadzorczej założonego przez 
siebie towarzystwa finansowego „Harri- 
man Nationalbank and Trust Co.“. Aresz
towanie nastąpiło na skutek wykrycia 
nadużyć podatkowych oraz fałszerstw bi
lansowych na sumę przeszło 3 i pół milj.

Harriman łeży od kilku tygodni ciężko 
chory w  łóżku. W obec tego nie prze
transportowano go do więzienia, lecz do
mu jego pilnuje policja.

Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok, 
w ynoszący 6 lat więzienia przeciwko 
dwom generalnym dyrektorom „Bank of 
United States" Bernardowi K. Marcuso- 
wl, oraz Saulowi Singerowi, którzy sprze
niewierzyli pieniądze swoich klijentów w 
wysokości prawie 20 milionów złotych.

K adk d la kob?et

R 1
Znowu modne są czapeczki! Ich forma ]est 

nieco zmieniona i nosi się Je na bo-ku głow y. 
N asze rysunki A i B pokazują najbardziej cha
rak te ry styczne  z modnych czapek damskich. 
O bie są  zrobione w edług takiego samego kroju 
albo ze słom ki (A), albo z jedw abiu (B). G łów

ka Jest nierów nom iernie podziełoua, a podw ój
nie z łożony skośny pasek tw orzy  otok cza
peczki. Aby go przykroić , składa się m ateria ł 
w  ten sposób, iak to w skazuje rycina  1-sza 1 
k raje  się wzdłuż załam ania. Następnie odimic- 
rza  się odpow iednią szerokość otoku fryc. 2). 
Jak  należy przyciąć  części głów ki z resz ty  
m ateriału, w skazuje rycina 3-cia. P rz y  sporzą
dzaniu czapeczki jedw abnej, części głów ki 
mogą być kolejno raz  ze lśniącego, a raz  z ma
tow ego jedw abiu. Następnie łączy się poszcze
gólne części głów ki w kolejności, odpow iada
jącej liczbom na rycinie 3-cieJ I próbuje się ią 
(lewą stroną  na zew nątrz). Przód  w skazuje

już sam  krój. Można te raz  przystosow ać głów 
kę kapelusika odpowiednio do lorm y głow y 
(ryc . 4). Później zszyw a się Już dobrze  po
szczególne części (przy jedw abnej czajjeczce

Wybuch w Borysławiu
Słyszany on byt w  promieniu 

kilkunasto kilom etrów
W  dniu 14 bm. o godz. 20.30 podczas 

badania wytrzym ałości rozdzielacza ga
zów w  rafinerii nafty „Galicja" w  Droho
byczu nastąpiła eksplozja, w sk u tek  czego 
rozdzielacz uległ kompletnemu zniszczeniu 
a obsługa doznała poranień. Palacz Wła
dysław Zllfński jest ranny w głow ę i nie 
przetętą tętnicę szyli, zaś pomocnik ae- 
stylatora Szlelner doznał ciężkich obra
żeń. Detonacja była słyszana w  promie
niu kilkunastu kilometrów, w  promieniu 
zaś 100 metrów w yleciały wszystkie szy
by z okien. Straty wynoszą około 30 ty
sięcy złotych.

Wisła wyrzuciła zwłoki
przemysłowca Lindenbanma
W  grudniu roku ub. opinja pu

bliczna zosta ła  zaalarm ow ana tajem - 
niczem  zagin ięciem  przem ysłow ca fil
m o w eg o , H enryka L indenbaum a z  
W arszaw y.

W  dniu on egdajszym  tajem nica  
zosta ła  rozw iązana: W isła  w yrzuciła
na b rzeg  w  pobliżu  m ostu  K ierbe
dzia zw łok i m ężczyzny. W  ubraniu  
trupa zn a lez ion o  dow ód  o sob isty  na  
nazw isk o  H . L indenbaum a, urodzo
neg o  w  roku 18 78 . W  k ieszen i zna
lez ion o  oprócz dow odu  oso b isteg o  
Okulary.

imierłelny zakład
H arokl H. Bram don, zaw odow y skoczek 

spadochronow y, założył się w Los Angeles ze 
sw ym  ryw alem , że potrafi bliżej ziemi otw o
rzyć  spadochron po skoku z aeroplanu, ni i  on. 
B ran don w ygrał zakład, gdyż o tw orzy ł spa
dochron dopiero sto  stóp nad ziemią, ale po
niósł p rzytem  śm ierć, gdyż spadochron nie 
miał już czasu o tw orzyć  się zupełnie.

m aszyną, a przy słom kowej ręcznie). Ryc. 5-ta 
wskazuie, że dolny brzeg czapeczki należy ob
szyć  od w ew nątrz  tasiem ką. Ryc. 6-ta: — dol
ną  kraw ędź zszyw a się silnie. Ryc. 7-m a: — 
go dobrze sprasow ać. Ryc. 8-ma i 9 -ta: — otok 
po przym ocow aniu otoku i w yw inięcia, trzeba  
aby z p raw ej strony  był nieco krótszy. Ryc. 
10-ta; — spodni brzeg  otoku przym ocow uje 
się od w ew nątrz  do czapeczki. Ryc. 11-ta; — 
układa się na głów ce czapeczki w ten sposób, 
zszyw a się sit ale brzeg otoku — l w reszcie 
ryc. 12-ta; — w yw ija się otok na  zew nątrz  
czapeczki 1 odpowiednio układa.

spiskowców 1 sioteflów poisKlch (15

Strzały w pasażu Kina „Apollo"
chv"~ Jak P311 w id zi> sra łem  w  sza-  
szy ' -  od p ow ied zia ł P iła t z najw ięk-  
W 1 P o k o jem , chociaż b y ł ubrany  
c2q 0 w  k oszu lę  i znajdow ał s ię  jesz-  

w łóżku.
Tla f'‘ Pan Pójdzie ze  mną na kom isa- 

rzek ł policjant.
'JziaTr^ koszuli nie pójdę —  odpow ie-  
hja . P iłat, dając bratu do zrozum ie- 
to»n trzeba się  będzie z policjantem  

g d yb y  napraw dę chcia ł go  
ać na kom isariat.

* W tę.pnie w sta ł z łóżka i pow oli 
się  ubierać, 

k r i ^ c h  nie od stęp ow ał go  ani na 
W '  W yją} z p och w y  szablę i tak 
r C ^ n y  chodził za  P iłatem  który  
kich ysln ie przechadzał się  po w szy st-  

tezęch pokojach i kuchni.

f e k a n i e  P iła ta  m iało dw a w ej-  
ledno z u licy  Szw ajcarskiej, dru- 
uoinej W ildy . Pokój, w  którym  

znajdow ał s ię  zaraz u w ej-

ścia z u licy  Dolnej W ildy . T ęd y  też  
przychodzili do n iego sp isk o w cy .

W  czasie , gd y  P iłat z P itschem  
znajdowali się  w  kuchni, do m ieszka
nia p rzyb y ł sp isk ow iec  W iktor Falken- 
sfein, b ęd ący  jeszcze  w  w ojsku. P r z y 
był w  m undurze pruskiego żołnierza, 
co w id ząc P itsch  odetchnął, bo sy tu a
cja, w  jakiej s ię  znajdow ał, by ła  bar
dzo naprężona. P iła t kpił z n iego i da
w a ł mu do zrozum ienia, że  dobrow ol
nie na kom isariat policji i tak nie pój
dzie. U ży ć  s iły  nie m iał zbytnio od
w agi, bo i Franciszek  P iła t stale był 
w  pobliżu. Obaj m ogliby mu w y rzą 
dzić jeszcze  jaką k rzyw d ę. G dy w ięc  
spostrzegł F alkensteina, sp od ziew a ł 
się, że  ten mu p osp ieszy  z pom ocą. 
Z tą propozycją zw rócił się  też  do m e
go. tłum acząc mu sw e  położenie.

W  m ięd zyczasie  P iła t polecił sw o 
jej sio strzy czce  P eli, b y  w y j ę ła  klucz  
od drzw i m ieszkania z zew nątrz i w ło 
ży ła  go  do zam ku z zew nątrz drzw i. 
Gdy to nastąpiło , P iłat, w yzysk u jąc

n ieuw agę P itsch a , w y sz e d ł nagle  
z m ieszkania, zam ykając za sobą m ie
szkan ie na k lucz. Policjant P itsch , 
Falkensfein  i rod zeń stw o  P iła ta , zo 
stali nagle uw ięzieni.

Nim P itsch  u zysk a ł następnie w o l
n ość, P iła t najspokojniej dom opuścił 
i udał s ię  do kaw iarni Francuskiej, 
gdzie  niem al codziennie schodzili się  
kierow n icy  spisku.

Innym  razem  fen sam  policjant 
P itsch , spotkał P iła ta  na półpiętrze  
klatki schodow ej sw e g o  domu. T ym  
razem  chcia ł b yć  energiczn iejszym  
i w yciągając  szab lę  z p och w y  w e z w a ł  
P iła ta  do zatrzym ania się, o św ia d cza 
jąc, że  go  aresztuje. P iła t nie czek a 
jąc, aż go P itsch  zaatakuje, sam  go  za 
atakow ał, uniósł i w yrzu cił oknem  na 
podw órze. P itsch  potłukł się  w ó w cza s  
dość boleśn ie .

Odtąd o b ław y  na P iła ta  b y ły  dość  
lfczne. N igdy jednak nie udało s ię  go  
p rzych w ycić . P om ocy  bow iem  udzie
la ły  P iła tow i w szy stk ie  m ieszkanki do
mu, a zw ła szcza  D abertow a i K ochań
ska.

P iła t lek cew a ży ł P itsch a l d lafego  
też w  końcu w padł. P itsch  bow iem  
nit m ógł sp isk ow cow i darow ać, że  ten

kilkakrotnie z n iego zadrw ił, o śm ieszy ł 
wśród m ieszkańców , i w reszc ie  sp o 
w o d o w a ł bolesne rany.

21 styczn ia  1918 r., w czesn ym  ran
kiem , P itsch  znów  w szed ł do m ieszka
nia P iła tó w , które za w sze  by ło  otw ar
te. W  m ieszkaniu znów  nie byto niko
go , prócz m łod szego  rodzeństw a spi
sk ow ca . Z nużony poprzedniem i przy
godam i, P iła t spał tw ardo.

P itsch  p rzy ło ży ł śpiącem u szablę  
do piersi, zbudził go i kazał mu się  
ubierać. P iła t nie tracił nadziei, że  
i z tej opresji się  uratuje. T ym czasem  
nadeszli do domu matka i 18-letnia 
siostra P iłata  Marja. P itsch  w ystra 
sz y ł się  kobiet, bo odskakując do kąta, 
począł w ym ach iw ać  szablą, raniąc 
w  pierś sio strę  P iłata , Marję, oraz  
w  rękę jego m atkę. P iła t nie m ógł się  
ruszyć, by nie zostać  przez furjata 
przebitym . O baw iając s ię  dalszych  
i gorszych  skutków , zaczą ł uspakaiać  
tak P itscha, jak m atkę i siostrę. P if-  
sch ow i dał s ło w o , że  uda się  z nim na 
policję. S ło w a  tego  też dotrzym ał. 
P ojech ał dróżką razem  z P itschem  do 
gm achu G łów nej Policji. Pojechał do
brow olnie, bo dał N iem cow i słow o .

(Cfasr dr>t«!T\r nasłani).

W O L N O Ś Ć "
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powieść historyczna z okresu 
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^U/fnieckjjię/
MAŁY JAŚ.

«— Jasiu, na mdłość boską, nasz kana
rek uciekł!

— To śmieszne. Przed chwilką był 
tu, gdy chciałem go w yczyścić  odkurza
czem.

W  RESTAURACJI
Do restauracji w szedł jakiś gość, zjadł, 

w ypii i w rezultacie  ośw iadczył, że nie za
płaci. poniew aż niema przy sob e ani grosza.

Gospodarz prziizwyczajoiny do takich o- 
św iadczeń. w ym ierzy ł gościowi tuzy sia rczy 
ste  pokczki, .poczem chw ycił za  kołn ierz  i 
w y rz u c i  z  lokal-u.

Nim jednak gość podniósł się ze schodów, 
podbiegł do  niego kelner i rów nież go spo- 
liczikował.

— Go pan ma do mnie! — k rzykną ł na
padnięty.

— A za  obsługę, to a ic mi się a le  na leży?

CZY ALKOHOL SKRACA ŻYCIE?
— Alkohol, n ikotyna  i rozpusta  skracają  

ty c ie .
— Bo to praw da! Znalem dw óch braca. 

Jeden  pił. pal.l i... wogóle. ż y ł  osiem dziesiąt 
dz iew ięć lat.

D rugi nie pił. nie palił, ży ł skrom nie i — 
um arł, m ając  rok  i dw a  miesiące.

PORÓW NANIE
— Znam człow ieka, k tóry  p rzy łożyw szy  

echo do z.umi, s łyszał tę ten t kopyt końskich 
z odległości s tu  m etrów.

— A ja znam człow ieka, k tó rego  przem o
w ę słyszano na odległość se tek  kilom etrów .

—  Niemożliwe! Któż to mógł być?
— Speaker z  rogiośni radiow ej.

RZECZ WIADOMA
Przedsięb iorstw o prosperow ało  oo się  zo

w ie. a  reklam a św ietlna  i  now y szy ld  ściąga
ły klientów .

— Ubezpieczyłem się te ra z  naw et przed 
ogniem i gradem! — pow iedział właściciel z 
dum ą do przyjaciela .

P rzy jac ie l popadł w  zadum ę, po  chw ili zaś 
rzek ł niepew nym  głosem :

— Ogień, to  rzecz  w iadoma... a le jakże 
zrobisz g rad ?

Nls/rz świata w tioKeja na lodzie
uległ swemu rywalowi

Kanada - 1). S .  A .  2 : 1

W alka o pierwszerisW0
w  szermierce na Śląska

W berlińskim  Sportpałaście odbył się d ru
gi z rzędu mecz rew anżow y pom ędzy b. mi
strzem  św iata w hokeju Kanada i tegorocznym  
m istrzem , A m eryką. Kanada, jak wiadomo, 
uległa A m eryce w finale m istrzostw  hokejo
w ych w P radze  i ostatnio po wyniku rem iso
w ym  2:2 mecz został p rzerw any w skutek bó
jek.

O becnie udało sftę Kanadcie zrew anżow ać 
i pokonać A m erykę w tym  sam ym  stosunku, 
jak  uległa w  P radze , t. j, 2:1.

G ra przeprow adzona by ła  na bardzo w y 
sokim poziomie sportow ym , z niezw ykłą  za
ciętością i szalooem tempie. Prow adzenie  uzy
skuje Kanada w  drugelj tercji przez Chishol- 
roa. k tóry  rów nież zdobył zw ycięską bramkę 
w trzeciej teren meczu, kiedy A m eryka zdo
łała poprzednio jeszcze w yrów nać przez G ar-

W  Sali P ow stańców  w  Katowicach odby
ły się w środę tegoroczne finały m istrzostw  
bokse rskeh  Śląska. Z ainteresow an e ze strony 
publiczności dość w ielkie. W szystkie walki 
sta ły  naogól na niskim poziomie technicznym , 
za to decydującym  czynnik em w uzyskaniu 
zw ycięstw a przez  poszczególnych zaw odni
ków była ambicja.

W yniki walk by ły  następujące: W  w adze 
muszej m istrzem  Ś ląska został N owakowski 
(Pol.), k tóry  pokonał Moczkę O^ol.) — M. w 
ostatniem  starciu  był lepszy i jemu raczej 
p rzyznać  miano m istrzostw o.

W w adze, piórkow ej m s trzem  został No
wak (Św iętochłowice), po niezw ykle zaciętej 
w alce, jaką stoczył z K raw czykiem  (Św ięt.) 
D ram atyczny przebieg miała rów nież walka 
w w adze piórkow e'. Rew elacją okazał się Ka
siński (Pol. Sosnowiec), k tó ry , w alcząc s ty 
lem Rudzkiego, dopiero w ostatniem  starciu 
w yw alczy ł sonie zdecydow aną przew agę nad 
Langiem (M ysłow ice). Obaj pod koniec s ta 

czają się po ringu I w  ostatnich sekudach L. 
pada nieprzytom ny na deski, przyczem  tylko 
gong uratow ał go od k. o.

Do najlepszych jeszcze spotkań w ieczoru 
można było zaliczyć walkę pom ędzy Zachlo- 
dem (Pol.) i Milicem (Bogucice) w w adze lek- 
kiei. Z. spokojniejszy, za to Milic w ięcej ag re 
syw ny i lepiej w alczył taktycznie. Ciosy Z. 
mało skuteczne nfm o precyzji. Zw ycięża nie
znacznie na pkt. Milic.

G burski (Pol.) w skutek n iestaw ienia się 
przeciw nika Kabuta (Rybnik) w ygryw a w al
kow erem . W ieczorek (Pol.) zw ycięża na pkt. 
Kowoia (Pol.) Na skandalicznym  w prost po
zorn ie  s ta ła  w alka w w adze póle ężkiej mię- 
dyz W razidłą (Pol.) i Pe łką  (Św iętochłow i
ce). Zw ycięża W. na pkt. W ocka zdobyw a ty 
to! m istrza bez walki.

Sędziow ał w  ringu p. W iner. Z tą ósemką 
Śląsk ma się czego spodziew ać na m istrzo
stw ach Polski w  W arszaw ie. Lepiej gdyby 
nas tam nie by ło -.

Mistrzostwa cięźkoatlefyczne Śląska
odbędą w na

S ekcja c ięikoa tle tyczna  Policyjnego K. S. 
w Katowicach przeprow adza z polecenia Sl. 
O. Z. A. 19 bm od godz. 10 w sali p. Kubosza 
w Parku  Kościuszki w K atowicach zaw ody o 
m istrzostw o Śląska w zapasach i podnoszeniu 
c iężarów  następujących klas: kogucia k a t  A 
— lekka, kat. A i B. — średnia, K a t A —

bliższą niedziele
póle. kat. A. i B. w podnoszeniu ciężarów  ki. 
kogucia kat. A. i B — piórkow a, kat. A. i B. 
Jako  arb itra  w ydelegow ano p. Paw likow skie
go z K rakow a.

Z powodu wielkie) ilości zgłoszonych za
w odników, walki o  palmę zw ycięstw a będą 
o stre  i przeciągną s>ę do późnego wieczoru.

Niemcy odmowioją 
rewanżu

polskim bokserom
Polski Zw. Bokserski zwróci! się ostaitnio

do niem ieckiego Ziw. Bokserskiego o  rozeg ra 
nie w  tym  roku spotkania w boksie międizy 
państw am i. O negdaj N iemcy odrzucili propo

zycję polską, tłum acząc się brakiem  term inu.
T łum aczenie to raczej przy jąć  należy za 

zlekcew ażenie naszej propozycja za  ostatnią 
porażkę w  D ortmundzie.

Zdaje się jednak, że Niemcy obecnie nie 
myślą narażać  się na ew entualne niepowodze
nie sw ych  pięściarzy  w  Polsce, mieli oni bo
wiem ostatnio dość  okazji, by przekonać się 
o ich słabej form ie podczas ostatniej gościny 
w  Polsce.

N iezależnie od rozgryw anych  corocznie I 
dyw idualnych m istrzostw  Polski w e wS 
kich broniach, na wiosnę każdego roku P" 
prow adzane są pod nadzorem  Polskiego Zwkji 
ku Szerm ierczego drużynow e m istrzostw a m  
sk; w szabli. ,i

Zaw ody te zapow iadają się zaw sze barn-r 
ciekaw ie, gdyż każdy klub zestaw ia  swój n j  
lepszy zespól bez w zględu na przynależ3®! 
do klas poszczególnych zaw odników . .

Rów nież na Śląsku będziem y mieli nw 
ność w idzenia tego rodzaju spotkania w r“ j 
bież.,cym.

P ow yższy  mecz odbędzie się, w  myśl 
m unikatu Polskiego Zw. Szerm ., między J  
p rezentacjam i P ierw szego Śląskiego Ki® j, 
Szerm ierczego i Policyjnego K. S. w Kato

Nadmienić wyipada, że każdy  klub W5'*8 
wia sw ój najsilniejszy zespół, gdyż druzSj, 
przegryw ająca  traci p raw o dalszego wsP,( 
zaw odnictw a, natom iast zw ycięzca spotka » 
w następnej rundzie z drużynow ym  mistrz 
Okręgu Łódzkiego

Śląskie Kolo Miłośników Sportu S z e rs i"  
czego chcąc zainteresow ać w iększe r**‘ 
obyw ateli tą piękną gałęzią sportu, orgam* 
je. łącznie z ow ym  meczem, indywidualne 
s trzostw o Śląska pań na florety z ud z ia ły  
będącej w doskonałe) tortnle w icem is trz  
Polski. H erty Stanoszków ny.

C ałość będzie jedną z najciekaw szych 
rodzaju im prez na Śląsku. ^

Z aw ody odbędą się 25 bm. o godz. 18 . 
popularnej Sali Pow stańców , p rzy  ul. Sok®1 
skiej 1 w Katowicach.

Sport wędkarski
WAŻNE DLA RYBAKÓW-WEDKARżY.
T egoroczny sezon ryuaciu  iotijw. i j '! '-  . 

16 m arca  i trw a  do 15 sierpnia. Śląskie
ryback i rozpoczyna s

10 m arca  j rrw a oo 10 sierj/nm. oiąsmiŁ ■ , , 
łow ieckie i rybackie w  C ieszynie zawia^Y 
mia że k a rty  rybackie  można już w ykupy^;, 
począw szy od soboty 11 m arca. Ceny k®̂
rybackich d la poszczególnych rejonów  
sta ły  znacznie obniżone. W  rzece W iśle * 
szituje rejon I 35 zł., II — 35 zl„ III — 20 
relony w  Knajce 15 zł., rejony w Olzie i 
je rce po 10 zł.. kaTta generalna na wszys*®! 
rejony 75 żł„ ka rta  generalna  bez l rejo® 
w  W iśle 50 zł., k a rta  jednodniowa 3 zł. PJ* 
w o do nabyw ania k a rt rybackich m aja t3*J 
członkow ie T-w a. O k a rty  rybackie na!®5j 
się zw racać  o so b śc ie  lub pisemnie i z to tyj 
fotografię o raz  całą  na łeżytość za rejon. 
K arty  w ydaje  T -w o w każdą sobotę od g ° +  
3 do 4 po poł. w  biurze „C arbo“ w CiesZJ 
nie. Rynek, dawniej dom p. Skrobanka.

Spieszcie sic!
Już  tylko  bardzo  niew ielka ilość e g z e m # ' 

rzy  pierw szego  zeszytu „Biblioteki Pow iek  
S ensacyjnych" pozostała na składzie! — 
chce zatem  nabyć pierw szy  zeszy t — n ie # "  
się spieszy!

Przu^odij bezrobotnego Froncka

Froncek  zbudził słę o  św icie, 
bo w pow ietrzu p°czuj wiosnę. 
Szybko  ub ra ł się i w yszedł, 
w ydając  k rzyki radosne.

W ędrow ał tak godzin pa rę , 
a le zm ęczył się nleboże. 
T eraz, siedząc odpoczyw a, 
bo  już dale] Iść nie może.

Sionko grzeje promyczkamd. 
Froncek dziw ną senność czu je^  
W reszcie  zasnął rozm arzony 
1 rozgłośnie pochrapuje.

G dy sie zbudzłł. zdało mu się. 
że nagle dosta ł gorączki, 
bo laska, k tó rą  wbił w ziemię , 
w ypuściła— młode pączkL- *

(Ciąg dalszy nasfąP*''
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